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Brudnica nieparka
(Wosielica *).

( O c n e r i a  d i s p  ar).

Sandomierz, d. 2-go b. m.

Wiadomość o niszczeniu lasu dę­
bowego pod Sandomierzem przez li­
szki ćmy brudnicy zainteresowała o- 
gół, przeto podaję opis, jak wygląda 
ten owad, aby go skutecznie wytę­
piać. Brudnica nieparka (ocneria di- 
spar) należy do gatunku prządek wła­
ściwie „Liparidae*— ciekawy szcze­
gół dodaję, że lud wiejski pod Sando­
mierzem tę ćmę brudnicę nazywa 
„wosielicą.1* Osobnik płci męzkiej 
prawie dwa razy mniejszy od samicy 
i ciemniejsze ma skrzydła brudno­
szare, z czarnemi pręgami, fruwa 
szybko w ciągu całego dnia, kręcąc 
się w różnych kierunkach; jego towa-

*) Brudnica nieparka pojawia się w 
lasach kozienickich i w powiecie łu ­
kowskim._____________ (Przyp. red.).

rzyszka zaś, brudno-biała, dużo wię­
ksza, również z ciemnemi kreskami, 
z grubym brzuchem czyli odwłokiem, 
mało fruwa, prawie ciągle nieruchomo 
siedzi ze złożonemi skrzydłami, naj­
chętniej na pniach drzew; w zagłębie­
niach kory składa gniazda jajeczek 
żółtawych kilkadziesiąt sztuk i więcej, 
oblepionych brunatną, miękką, jakby 
jedwabistą szerścią, co je  ochrania 
przed ptakami i mrozem. W ten spo­
sób zarodki te, czyli jajeczka, prze­
trzymują zimo i z wiosną wylęgają 
się liszki, które między żarłokami 
najżarłoczniejsze, rosną szybko, wło­
skami okryte, w ogóle szare, łebek, 
włosy i trzy linie podłużne żółtawe, 
na przednich pięciu stawach broda­
wki dwoma rzędami niebieskie, na 
dalszych sześciu czerwone.

Liszki te, szkodniki wielkie, pra­
wie wszystko żerne, jedzą liście ja ­
błoni, grusz, śliwek, moreli i iunych 
drzew owocowych, także liście dębu, 
wierzby, topoli i bardzo wielu innych 
drzew. Kilka liszek nim dorosną, są

w możności ogołocić z liści całe drze­
wo. Spotykałem te liszki brudnicy 
nieparki każdego roku w ogrodach, 
bo są wszędzie prawie pospolite; lecz 
dopiero w tym roku cały las dębowy 
uległ zniszczeniu w Gołębicach pod 
Sandomierzem, gdzie zarząd leśny e- 
nergiczuie tępi wszelkimi sposobami 
te szkodniki. Drzewa, ogołocone z 
liści w maju i czerwcu, (gdy liszki 
przestają jeść, zamieniają się w po- 
czwarki, a potem w motyle), chorują, 
lecz z wysileniem odnawiają się i po 
raz drugi wypuszczają nowe liście, 
lecz gdy klęska powtarza się i na 
drugi rok, drzewa mogą pousychaó. 
Poczwarki są koloru rudo-brunatne z 
żółtemi włoskami; po 2—3 tygo- 
gniach wylęgają się z nich brudnice 
fruwające.

Wspomniałem, że samiec ciemniej­
szy, fruwa szybko tu i owdzie jakby 
pijany; bo w ogóle motylo należą do 
największych pijaków, rzadko można 
spotkać między nimi trzeźwego, po­
nieważ upojone są słodkim sokiem 
kwiatów i roślin; może i dla tego lecą 
na oślep w ogień, jako pijane. Ćmy 
brudnice należy niszczyć w każdym 
stanie i jako ćmy i liszki i poczwarki, 
lecz najusilniej gniazda jajeczek, bo 
zniszczywszy jedno gniazdo, wytępia 
się za jednym zamachem mnóstwo za­
rodków.

Zwracam uwagę, że w Sandomie­
rzu w r. 1897 pojedyncze okazy dru­
giego szkodnika brudnicy mniszki 
(ocneria monacha) pokazywały się,

które posiadam w swojej kolekcyi o- 
wadów (prawie kompletnej miejsco­
wych krajowych motyli i chrząsz- 
czów); w tym zaś roku jest ich już ta­
kie mnóstwo, 7e jednego wieczora w l ir  
pcu, kilkadziesiąt oknem do mieszka­
nia wpadło; więc groźne niebezpie­
czeństwo i dla lasów iglastych.

Ksiądz Targowski.

Z R_ab k i.
(Kor. „Gaz. Bad.").

D nia  29-go lipca r. b.
W odległości 4-ch godzin jazdy 

koleją od Krakowa, w uroczej pod­
karpackiej miejscowości, położony 
jest zakład zdrojowo-kąpielowy Rab­
czański.

Założony został przed 30 laty 
przez ś. p. J. Zubrzyckiego, obecnie 
zaś głównym kierownikiem jest dr. 
Kaden, którego usilnym staraniom i  
ciągłej pracy zawdzięczają w obecnej 
chwili chorzy te udogodnienia, jakie 
powoli i stopniowo po dziś dzień za­
prowadzone zostały.

Naturalnie, zakład tutejszy doró­
wnać jeszcze nie może innym miej­
scowościom kąpielowym, dużo jesz­
cze pozostaje do zrobienia i ulepsze­
nia; braki spotykają się w wielu miej­
scach, uwzględniane atoli przez ku- 
racyuszów, dzięki klimatycznym wa­
runkom i leczniczym właściwościom 
kąpiel: rabczańskich.

Ładne położenie, dobre powietrze z 
gór, pokrytych sosnowemi lasami, po-
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ROMANS HISTORYCZNY, 
osnuty na tle pierwszej połowy XVIII w.

przez
Michała Synoradzkiego.

(Dalszy ciąg).

— Grając o taką stawkę, jak  
my, wszystkiego można się spo­
dziewać i trzeba— przerwała pani 
Barbara. —  A przedewszystkiem 
unikać pozorów... Jesteś w  wielu 
razach bardzo, bardzo lekkomyśl­
nym...

—  Gniewasz się niesłusznie Ba­
r i,—  skrzyw ił się Czarban. —  Cóż 
miałem robić? Rupejko bez litkupu 
interesów nie ubija...

— Rozumiem to dobrze, ale od 
tego są miejsca dyskretne, nie 
takie, gdzie cały św iat bywa.

Czarban, którego już przedtem 
chorąźyc zirytował, wymówek pa­
ni Barbary słuchać obojętnie nie 
mógł, chociaż uznawał w duszy, 
że na nie zasłużył. Zniecierp li­
w iony, zerwał się z kanapy.

—  Bari... jesteś czasem przy­
krą !— rzekł szorstko.—Są chwile, 
że traktujesz mnie jak... lokaja. 
Często bierze mnie chęć rzucić 
wszystko i precz pójść... Na ho­
nor— kto wie, czy tego nie zrobię. 
A  tymczasem... dobranoc!

Ku drzwiom szedł, lecz chorą­
żyna szybko podbiegła do niego, 
rękoma objęła, ucałowała, i  na

kanapce usadowiwszy, sama przy 
nim usiadła i szeptać poczęła per­
swadujące:

—  Nie unoś się, mój H ilarc iu , 
nie szalej uspokój, rozchmurz... 
Jeśli ci zwracam uwagę, to dla 
naszego spólnego dobra... T rafiła  
nam się gratka, jaka rzadko się 
zdarza, mamyź ją z rąk wypuścić?

— Ja temu nie przeczę...
— A  widzisz! Mamy już  grunt 

pod nogami, ale jeszcze niepewny. 
W tedy można będzie powiedzieć: 
„ wygraliśmy, “ gdy zapis uzyska­
my i pozbędziemy się tej zmory— 
Tadeusza. Przedtem nie. Ta­
deusza znasz. Jest bardzo ryzy ­
kowny i  ma bystre oczy... Mając 
z nim do czynienia, trzeba wszel­
kich środków przezorności użyć. 
Wiemy oboje, że nas śledzi i z 
pewnością starań dołoży najusil­
niejszych, żeby nas zgubić...

—  Wszystko to piękne — rzekł 
Czarban, ziewając — ale przyznaj, 
droga Bari. że maltretujesz mnie, 
w kurate li trzymasz, na pasku 
prowadzisz. To nie uchodzi.

—  Ja?— podchwyciła z wymów­
ką chorążyna —  H ila rc iu , krzyw­
dzisz mnie! Jabym d la ciebie nie­
ba przychyliła , gw iazdy z niego 
zdejmowała i pod nogi twoje 
kładła.... Jeśli co krępuję, to 
twoją lekkomyślność, która nas 
oboje nieszczęśliwymi uczynić mo­
że, mój drogi... Jesteś najlepszy 
w świecie człowiek, ale czasami z 
granic wychodzisz...

Namiętnie go znów ucałowała.

— Bari... boska kobieto...—o- 
dezwał się żartobliwie Czarban —  
ludźmi jesteśmy, nic dziwnego, że 
błądzimy... Nie wymagaj dosko­
nałości...

—  Jednego tylko wymagam: 
wiernym mi bądź, słuchaj i ufaj—  
przerwała mu porywczo.

—  Więc, wracając do twego 
pasierba...— odezwał się Czarban 
tłumiąc ziewanie.

Pani Barbara westchnęła, dło­
nią przesunęła po twarzy, jakby  
ze snu się budząc, i rzekła:

— A! on! Pozbyć się go mu­
simy koniecznie. To postanowio­
ne. Ten stary trup, chorąży, 
nigdy mu nie przebaczy, bo zdaje 
mu się, że ma oczywiste dowody 
jego winy. Mimo to, nie możemy 
pozwolić, aby się z sobą widy­
wali...

—  Bardzo słusznie — potaknął 
Czarban—ale cóż zrobisz, gdy tu 
przyjdzie? Nie przyjąć go? To 
gotów awanturę zrobić i gwałtem 
się wedrzeć...

—  Owszem, przyjąć go trzeba. 
Musimy się dowiedzieć, czego 
chce.

—  Czego chce, to oboje wiemy 
doskonale; o to idzie, aby wy­
ciągnąć z niego, co wymyślił dla 
dopięcia celu... —  rzekł powoli 
Czarban.

— Chociażby sposób był nie­
zawodny, korzystać z niego nie 
będzie— przerwała mu chorążyna, 
brwi zsuwając.

— A to dla czego?

—  Rupejko mu nie pozwoli...— 
szepnęła głosem lodowatym, tak 
złowróżbnym, że Czarban mimo- 
woli się wstrząsnął i pomyślał:

—  Szatan nie kobieta... z taką 
igrać niebezpiecznie.

Nazajutrz pani Barbara wstała 
wcześniej, niż zwykle, bo spodzie­
wając się w izy ty  pasierba, mu­
siała przygotować do niej chorą­
żego. Wprawdzie chorąży sam z 
domu syna wypędził, na każde 
wspomnienie o nim wzdrygał się, 
pochmurniał, odwracał; wpraw­
dzie pani Barbara postanowiła 
nieodwołalnie pasierbowi p rzy ­
stępu do ojca wzbraniać, ale, rzą­
dząc się przezornością, zawsze l i ­
czyła na wszelki przypadek. Cho­
rąży, mimo wszystkiego, co się 
stało, kochał Tadeusza, uczucia 
ojcowskie dla niego zachował; od­
grażając się mu głośno, w  duszy 
tęsknił za nim i  opłakiwał go. K to  
zatem wie—jeśliby go zobaczył, 
po tak długiem niewidzeniu, nie 
będąc odpowiednio przygotowa­
nym, a raczej podburzonym, mo- 
żeby pozwolił mu tłumaczyć się, a 
wtedy sprawa tak dobrze popro­
wadzona mogłaby się bardzo ła ­
two powikłać...

Pani Barbara należała do tych, 
którzy przewidują najdrobniejsze 
okoliczności.

Ubrawszy się, wprost z goto- 
w a ln i do pokoju małżonka się 
udała.

Pan Maciej Rumocki, od d łuż­
szego już czasu, by ł, rzec można,



wodują, że liczba kuracjuszów z 
każdym rokiem się powiększa.

Solanka jodobramowa jedna z naj­
silniejszych (Ciechocinek i Iwonicz 
posiada o wiele słabszą) leczy bar­
dzo skutecznie wszelkie choroby, w 
szczególności skrofuły i reumatyzm.

Tegoroczny sezon jest słabo oży­
wiony, być może z obawy przed roz­
ruchami galicyjskiemi, być może tak­
że z powodu zbyt niestałej w tym ro­
ku pogody. Liczba przybyłych na 
kurację osób dosięgła już cyfry 9 50, 
z których większość bawi tutaj naj­
mniej dwa miesiące. Z Królestwa 
zauważamy pokaźną liczbę przyby­
łych gości, między innemi bawią: hr. 
Miączyńska z rodziną, prof. Rybarski 
z Kielc, dr. Modzelewski z Warsza­
wy, d-rowa Drewnoska z Radomia, 
p. Schilrr z Łukowa i in. Z dal­
szych stron, jako to: Litwy, Wołynia, 
Kaukazu, a nawet Syberyi przybyło 
sporo rodaków w chęci odpoczynku 
na łonie natury. Liczba gości wy­
kazuje także przybyłych z Węgier, 
Szwecji, Belgii; z Nowego Jorku ba­
wi tu cała kolouia izraelicka.

Doktorów ordynujących mamy 
trzech: ddr.: Kadena, Langa i Głu­
chowskiego; apteka zasobna w leki i 
sole tak, że na pomocy lekarskiej 
w ogóle chorym nie zbywa.

Życie stosunkowo nie drogie. Pra­
ktyczniejsi umieszczają się na wsi, 
gdzie można znaleźć pokoik z usługą 
za 14 — 20 złr. Restauracja w za­
kładzie zaopatrzona w wszelkie je ­
dzenia i napoje, druga zaś restaura­
c ja  Węca, vis-a-vis stacji kolei, jest 
tańszą i dość uczęszczaną przez ku­
racjuszów.

Ruch towarzyski nieco ożywiał się 
dopiero pod koniec miesiąca.

Mieliśmy niedawno koncert piani­
sty Skrzydlewskiego i wiolonczelisty 
Skarżyńskiego, następnie bawił tu 
chór akademicki z Krakowa ze zna­
nym w Warszawie z operetki lwow­
skiej p. Górskim, teraz zaś świeżo od­
był się wieczór Mickiewiczowski ze 
współudziałem artystów i artystek 
scen krajowych. Przewidujemy 
wkrótce teatr amatorski i loteryę fan­
tową.

W powszedniem życiu, co prawda 
zbyt popielatem, urozmaica się czas 
wycieczkami na sąsiednie góry Ra­
nię, Grzebień, Luboń i in., lub w 
większem towarzystwie do Zakopane­
go, odległego ztąd o 5 mil.

Mieliśmy dość dni deszczowych,

formalnie więźniem w domu wła­
snym. Zawód, jjakiego doznał w 
nowym związku małżeńskim; znie­
waga, jaką mu, w jego mniemaniu, 
syn, to oczko niegdyś w głowie, 
nadzieja cała i chluba wyrządził; 
wreszcie nieludzkie postępowanie 
jejmości, ostatecznie go złamały. 
Osowiał, milczącym, lękliwym i 
podejrzliwym się stał, a chorobli­
we ataki, powtarzające się po każ- 
dem zmartwieniu, z sił go do tego 
stopnia wyczerpały, źe ledwie no­
gami powłóczył. Po całych dniach 
siadywał w fotelu, przed komin­
kiem, z głową pochyloną, zacię- 
temi usty, z oczyma wlepionemi 
bezmyślnie w jeden punkt; patrząc 
na niego z daleka, wydawało się, 
źe to nie człowiek żywy, jeno 
statua.

Pani Barbara rzadko kiedy go 
odwiedzała; nawet jadał osobno, 
a posiłek służba mu przynosiła. 
W  Sławnikach miał przy sobie 
nieodstępnego Bortosza, starego 
i zaufanego sługę, duszą oddanego, 
który go, jak mógł, pocieszał, bro­
nił, otuchy dodawał. Ale jejmość 
Bartoszowi do stolicy jechać nie 
dozwoliła, więc chorąży na zupeł­
ną prawie samotność był skazany,

podczas których czytelnia i deptak 
miejscowy były bardzo uczęszczane, 
przy takich warunkach picie solanki, 
lub spacer po błocie, nie wydawały 
się zbyt zajmującemi. Teraz aura 
się poprawia, twarze się rozjaśniają, 
wózki góralskie w pogotowiu, może 
zdołamy wyzyskać resztę pozostałych 
dni w sposób przyjemniejszy dla oka 
i duszy spragnionej wrażeń.

W. Kasperowicz.

Podatek przemysłowy.
(Dalszy ciąg)

5) Dodatkowe opłaty, ustanowione 
od dokumentów handlowych na korzyść 
kasy państwowej w miejscowościach, 
wzmiankowanych w § 447 ust. opł. 
bezpośred. (Zb. pr. t. V., wydanie 1893 
r.) i w § 4541 tejże ustawy wyd. 1896 r. 
utrzymują się na istniejących zasadach, 
przyczem ze świadectwami I  gildyi zró­
wnywają się świadectwa na przedsię­
biorstwa handlowe I  rzędu, na przedsię­
biorstwa przemysłowe pierwszych 
trzech rzędów, jako też na przedsię­
biorstwa parostatkowe, za których u- 
trzymanie zapłacono na rok zasadnicze­
go podatku więcej niż 6ПО rubli, a ze- 
świadectwami I I  gildyi świadectwa prze­
mysłowe na przedsiębiorstwa handlowe 
II ,  na przddslębiorstwa przemysłowe IV  
і V, jako też na przedsiębiorstwa paro­
statkowe, za których utrzymanie zapła­
cono na rok zasadniczego podatku prze­
mysłowego więcej, niż 60—600 rnbli.

6) .Ustanowiona punktem 1 i 2 § 449 
ustawy bezpośred. pod. (Zb. pr. t. V, 
wyd. 1893 r.) opłata od dokumentów 
handlowych na korzyść kasy państwo­
wej pobiera się od wszystkich wyda­
nych w guberniach Królestwa Polskiego 
świadectw przemysłowych w rozmiarze 
10 proc. od ich ceny.

IV . W uzupełnieniu odnośnych prze­
pisów postanowić:

1) Osoby, mające prawo, na zasa­
dzie obowiązujących praw w państwie 
do wstąpienia do stann kupieckiego i 
zapisane w ustanowionym porządku do 
Towarzystw kupieckich, korzystają, ż 
warunkiem wykupienia wymienionych w 
następującym (2) artyknle świadectw 
kupieckich, z praw: kupców pierwszej 
g ildyi—w razie wykupu prze* nie świa­
dectw przemysłowych na przedsiębior­
stwa handlowe pierwszego rzędu, albo 
na jedno z przedsiębiorstw przemysło­
wych pierwszych trzech rzędów, albo 
na przedsiębiorstwa parostatkowe, za 
którego prowadzenie zapłacono więcej 
niż 600 rubli rocznie zasadniczego po­
datku przemysłowego, i kupców drugiej 
g ildyi—w razie wykupu przez nich świa­
dectw przemysłowych na przedsiębior­
stwa handlowe drugiego rzędu, albo na 
przedsiębiorstwa przemysłowe 4 lub б 
rzędn, albo na przedsiębiorstwa paro­
statkowe, za prowadzenie których za­
płacono zasadniczego podatkn przemy­
słowego od przeszło 50 do 500 rubli 
rocznie.

2) Głowa rodziny, życząca sobie ko-

podczas gdy małżonka z Czarba- 
nem nie żałowali sobie niczego. 
Wiedział o tem chorąży, często 
głosy rozbawionych gości, ich 
toasty huczne i dźwięki kapeli aż 
do jego ustronia dolatywały, co 
go jeszcze większym bólem przej­
mowało — ale strapienie gryzł w 
sobie i milczał. Niecbnoby się 
odezwał z uwagą lub protestem, 
ściągnąłby na siebie straszliwą 
burzę, a do prowadzenia walki z 
taką sekutnicą, jaką była pani 
Barbara, stawać ani miał ochotę 
ani też czuł się na siłach.

Nie pozwoliła zaś pani Barbara 
mężowi Bartosza do stolicy za­
brać, bo stary i wierny sługa ser­
decznie jej nie cierpiąc, łatwo 
mógł jej plany pokrzyżować. Bar­
tosz nawskroś ją przeniknął i po­
znał. Wiedziała, źe ją śledzi, źe 
chorążego przeciwko niej buntuje 
i w Tadeusza obronie gorliwie 
staje; usiłowała wielokrotnie po­
zbyć się z domu nienawistnego 
sobie sługę, lecz chorąży, w tym 
względzie wyjątkowo na odwagę i 
stanowczość się zdobywszy, za­
protestował.

— D C N  -

rzystać ze stanowych praw kupieckich, 
powinna, jednocześnie z wykupem świa­
dectwa przemysłowego (art. 1), wziąć 
na swoje imię stanowe świadectwo ku­
pieckie, płacąc za nie rocznie na ko­
rzyść kasy skarbu: za pierwszą gildyę 
60 rub., a za drngą gildyę 25 rub., nie­
zależnie od opłat miejscowych, ustano­
wionych na potrzeby stanowe kupieckie 
i społeczne.

3) Świadectwa przemysłowe, wyda­
wano na imię spółki pełnej, lub domu 
handlowego, dają prawo do otrzymania, 
z zachowaniem wskazanych w §§ 1 i 2 
warunków tylko jednego stanowego ku­
pieckiego świadectwa na imę głowy do- 
mn; wszyscy zaś inni spólnicy lub u- 
cżestnicy mogą nabywać to prawo, ty l­
ko w warunkach, zaznaczonych w §§ 
1 i 2.

4) Przy nieodnowienin w oznaczo­
nym w §§ 1—3 terminie świadectw, na­
czelnik rodziny kupieckiej i wszystkie 
osoby, zapisane do jego stanowego ku­
pieckiego świadectwa, uważane są za 
wybyłe ze etanu kupieckiego.

(dok. nast.)

Ustawa Normalna
dla miejscowych Towarzystw  

rolniczych.
(Dalszy ciąg).

V. Posiedzenia towarzystwa.
§ 37. Posiedzenia towarzystwa, by­

wają zwyczajne i roczne.
U w a g a  1. Po założeniu towarzy­

stwa, założyciele zwołują pierwsze ze­
branie, które, po wybrania prezesa, usta­
nawia przedewszystkiem orgauizacyę 
towarzystwa (wysokość, termin i porzą­
dek opłaty składek członkowskich, licz­
bę członków rady, termin pełnienia 
przez nich obowiązków i sposób wycho­
dzenia ze składn rady, wreszcie liczbę 
członków niezbędnych do prawomocności 
je j uchwał) i urządza wybór członków 
rady. Rezolncye tego posiedzenia w 
sprawach wyżej wymienionych mogą 
być rozpoznawane dopiero na rocznem 
posiedzeniu członków towarzystwa. O 
otwarciu towarzystwa, jako też o wybo­
rze członków zarządn rada towarzystwa, 
bezzwłocznie zawiadamia departament 
rolnictwa.

U w a g a  2. O czasie, miejscu i 
przedmiotach obrad na posiedzeniach 
towarzystwa podaje się zawczasu do 
wiadomości wszystkich członków, jako 
też naczelnika miejscowej poiioyi, przy­
czem do rozpoznawania na posiedzeniach 
dozwolone są tylko takie przedmioty, 
które dotyczą bezpośrednio zakreślonej 
w ustawie działalności towarzystwa i o 
których zawiadomiono naczelnika po- 
licyi.

§ 38. Posiedzenia zwyczajne, zwoły­
wane w miarę potrzeby (wyznaczane 
przez radę na cały rok naprzód) naj­
mniej .......... razy do roku), jako też na
żądanie komisyi rewizyjnej lnb też na 
wniosek najm nie j.......... członków To­
warzystwa, poświęcone są rozpoznaniu 
spraw, bieżących i w ogóle wszelkich 
spraw, dotyczących działalności Towa­
rzystwa, jako też wyborom członków 
rzeczywistych, członków - koresponden­
tów i współpracowników.

§ 39. Posiedzenie nwaźane jest za 
prawomocne, jeżeli bierze w uiem udział 
najm niej.......... rzeczywistych i  honoro­
wych członków Towarzystwa, nie licząc 
rady.

§ 40 Wszelkie sprawy na posiedze­
niach, prócz wyborów na członków ho­
norowych i kwestyj wymienionych w 
§ 41, decydują się zwykłą większością 
głosów, w razie zaś równości ich, prze­
wagę daje głos przewodniczącego. 
Wszelkie sprawy osobiste, jako to: wy­
bory członków rady i członków Towa­
rzystwa, sprawa wykluczenia członków
i t d. wreszcie spraw y.......... (takie a
takie), decydowano są za pośrednictwem 
tajnego balotowania gałkami (inne zaś 
sprawy decydowano są za pośrednictwem 
balotowania tylko w razie żądania . . . .  
części obecnych na posiedzeniu człon­
ków).

§ 41. Dla załatwienia spraw doty­
czących: 1) zmiany ustawy; 2) otwarcia 
i  zamknięcia zakładów Towarzystwa;
3) zaciągnięcia pożyczki, kupna lnb sprze­
daży nieruchomości; 4) wykluczenia 
członków; 5) zamknięcia Towarzystwa; 
6) wyboru honorowego prezesa i 7) wy­
boru członków honorowych, wymaga- 
nem jest uprzednie zawiadomienie 
wszystkich członków Towarzystwa (na 
taki to czas) przed posiedzeniem, obe­
cność najm niej..........członków honoro­
wych i rzeczywistych i najmniej 3/, 
wszystkich członków Towarzystwa. 
Przyjęty na zgromadzenia projekt zmian 
w ustawie przedstawia się, za pośredni­
ctwem gubernatora, ministeryum rolni­
ctwa i dóbr państwa.

§ 42. Na posiedzeniu roczuem, zwo-
ływanem w miesiącu..........  odczytuje
się sprawozdanie z działalności Towarzy­
stwa za rok ubiegły (z wyjaśnieniem 
komisyi rewizyjnej i uwagami rady) 
rozpoznaje się (i zatwierdza) ułożony 
przez radę budżet na następny rok, wre­
szcie odbywają się wybory członków 
rady (i zastępców, oraz prezesa honoro­
wego) i  członków honorowych. Prócz 
tego na posiedzenia rocznem mogą być 
załatwiane i wszelkie inne sprawy, z za­
chowaniem ustanowionych w niniejszej 
ustawie wymagań.

§ 43. Na temże posiedzenia wybiera 
się komisya rewizyjna z członków, nie 
należących do rady (ani też nie będą­
cych zastępcami), celem dokonania re­
wizyt (działalności rady) sprawozdania, 
kasy i majątku Towarzystwa (jako też 
znajdujących się przy Towarzystwie 
zakładów). Wnioski komisyi rew izyjnej, 
wraz z wyjaśnieniami rady, komunikują 
aię albo najbliższemu posiedzeniu Towa­
rzystwa, albo też następnemu posiedze­
niu rocznemu.

§ 44. Jeżeli na posiedzeniu wynikną 
kwestye wymagające do załatwienia do­
kładnego zbadania, to w tym celu wy­
bierają się specyalne czasowe komisye 
z kilku osób.

|  45. Zgromadzenia publiczne urzą­
dzane są na mocy decyzyi rady; dopusz­
czenie osób postronnych do udziału w 
obradach, bez prawa głosu decydującego, 
zależy od prezesa. (dok. nast.)

Wiadomości bieżące.
Służba kolejowa uzbrojona. Zarząd 

skarbowy kolei nadwiślańskich odniósł 
się do pp. gubernatorów tych gabernii 
przez które przechodzą wyżej wspomnia­
ne linie kolejowe, o pozwolenie zaopo- 
trzenia słnźby w broń palną. Zarząd ko­
lei prośbę swoją motywuje tem, że w o- 
statnich czasach zdarzają się częste na­
pady na słnżbę mieszkającą, na lin ii, 
oraz że okradane są pociągi towarowe, i 
wtedy umyślnie służba jest napadaną, 
aby nie mogła przeskodzić kradzieży, 
lub odebrać skradzionego towarn. Z 
uwagi zaś na odległość od stacyi nie 
zawsze można zwrócić się o ochronę do 
policyi, znajdującej aię na stacyach. Po­
dobno starania powyższe odniosą skutek 

Komisye propinaeyjne roztrząsają o-* 
becnie jak wiadomo, pretensye osób, 
którym przysługiwało prawo propinaeyi 
w miastach i osadach. Procedura po­
lega na dwóch czynnościach; przede­
wszystkiem ogłoszone być winny same 
pretensye, a następnie przedstawione 
dokumenty, udowodniające prawo, o któ- 
rem mowa, a tem samem prawo do wy­
nagrodzenia. Aby sprawa wynagro­
dzenia, która jest jnż opóźniona,, mogła 
teraz znaleźć prędsze rozwiązanie, gu- 
bernialue komisye propinaeyjne zobo­
wiązane były do ogłoszenia terminów 
preklnzyjnych do zgłaszania pretensyi. 
oraz takich samych terminów do przed­
stawienia dowodów, prawo popierają­
cych. Otóż tutaj pod względem for­
malnym nastręczyłyby się pewne tru­
dności. Terminy prekluzyjne, ogłoszone 
przez oddzielne komisye, nie zostały 
ujednostajnione, lecz prawie każda e 
nich ogłasza inne daty, co wprowadza 
zamęt w stosunkach. W obec tego po­
żądane byłoby, aby terminy, jeśli to 
jeszcze możliwe, zostały ujednostajnio­
ne. Drugą trudność powoduje fakt, że 
ogłoszenia o tych terminach są publi­
kowane tylko w „Gnbernskich Wiedo- 
mostiach. W „Wiedomostiach" oczy­
wiście z mocy prawa znajdować się mu­
szą, ale sądzimy, ze obok ogłoszeń w 
urzędowych organach powyższe publi- 
kacye powinny się ukazać także w in­
nych poczytnych pismach, bo ty lko tą 
drogą przepisy mogą być należycie roz­
powszechnione. Inaczej dla braku po­
trzebnych informaeyi wielu właścicieli 
prawa propinacyjnego może utracić 
swoje przywileje.

Z miasta.
Na cele dobroczynne. Wydaw­

nictwo „Gazety Radomskiej,“ po­
cząwszy od I-go marca roku 
bieżąc, wypłaca corocznie: od 
prenumeraty, ogłoszeń, dołączni- 
ków, słowem od wszelkich docho­
dów 10%, na cele użyteczności 
publicznej, a mianowicie: ! ) n a  
budowę nowego kościoła rzymsko­
katolickiego w Radomiu 4%, 2) na 
szpital św. Kazimierza 3%, 3) na 
Towarzystwo Dobroczynności 3%.

We środę, dnia 3-go b. m., jako 
w dniu imienin Jej Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszej Pani MARYI 
TEODORÓWNY, w świątyniach
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Wszystkich wyznań w  Radomiu 
odprawiono dziękczynne modły, 
bomy przystrojone b y ły  we flagi, 
* wieczorem iluminowane.

Najwyższa nagroda. Naczel­
nik wydziału miejscowej izby 
skarbowej radca stanu, Józef Po- 
tempski, otrzymał od J. E. pana 
Ministra skarbu bardzo pochlebny 
Reskrypt zawiadamiający, źe N a j­
jaśniejszy Pan udzielić mu raczył 
nagrodę pieniężną w  sumie 1,800 
b., jako  obchodzącemu dnia 5-go 
'• m. jubileusz 50-letniej poży­
tecznej służby rządowej. Przy- 
e2em Jego Ekscelencja życzy za­
służonemu ju b ila tow i powodzenia 
W dalszej jego służbie.

Pan Mieczysław Szenk, rado- 
toianin, otrzymał na uniwersyte­
cie Jagielońskim stopień doktora 
Praw.

Bez nazwy. U licy , przecinają­
cej place p. Bekermana, warto by­
łoby nadać ja ką  stałą nazwę, a to 
Ce względu na coraz większe za­
budowywanie się te jże.'  W  cza­
ta swoim projektowaliśmy, aby 
W uczczeniu zasług największego 
! poetów naszych, nazwać ulicę tę 
tlicą M ickiew icza i  dziś również 
Ostajemy przy swojem zdaniu. 

Przeniesienie brygady kondu- 
'torskiej z K ie lc  do Radomia jest 
Projektowane w razie skupu przez 
Sąd drogi żel. Iwangrodzko - Dą- 
^owskiej. Jest zamiar połączenia 
tolei Nadwiślańskiej z koleją Dą- 
'rowską w jedną całość, wów- 
;Sas służba konduktorek i o- 
'tatniej nie dojeżdżałaby ty lko  
*k dziś do Iwangrodu, lecz już do 
amej Warszawy. W  skutek tego 
•ołowa drogi wypadłaby mniej 
yięcej w Radomiu, dokąd też i 
■rygada, składająca się z paruset 
N»b, musiałaby się przenieść. 
°la miasta by łby  to fa k t du- 
*ego znaczenia, w  obec któ- 
ego, strachy niektórych pesy­
mistów, przewidujących upadek 
laszego grodu z powodu przenie- 
-enia do W arszawy niektórych 
łlko  wydzia łów  zarządu kolei 
browskie j, m usia łyby się roz- 
iwiać.

. Ulica Sporna ma być przedłu­
ż ą  przez posesyę p. Romanowi- 
?a i  graniczyć z targiem zwanym 
tajtszulą. Grono kapita lis tów  zaś 
powadzi uk łady z właścicielem 
Nieruchomości o kupno placów, 
Zmierzając na nich wznieść sze- 
eg domów. Myśl ta jest bardzo 
'taktyczną ze względu na brak 
'lepów  stałych, mających ra- 
Уе bytu w  tej dzielnicy, szcze­
gólniej podczas targów.

Nowy sklep chrześciański. W  
ż u  p. Landau’a przy ul. Lubel- 
Mej, młoda radomianka, panna 
ofia N., otworzyła dziś, pod fir- 
*ą swego im ienia, magazyn kon 
Jkcyi damskiej, w  części męż­
nej, z galanteryą i  ‘ perfume- 
^ą. Szanowny ks. Koperski 
?Czy ł poświęcić nowy zakład, 
tzyby ł więc sklep chrześciański, 
•ńremu szczerze życzymy powo­
żenia i  pewni jesteśmy, źe w ła ­
ścicielka jego w tej walce o byt, 
m d z ie  zwycięzko, bo występuje 

nie j z zasobami najcenniejsze- 
p  w  handlu, to jest: inteligencyą, 
Czciwośeią i  doświadczeniem. Na 

Jtogę pracy rzucamy sympatycz­
nej kupcowej ten skromny dzien- 
ika rsk i kw iatek, daj Boże, żeby 

Publiczność radomska rzuciła ich 
bficie w  postaci zakupów i  sym- 

Szczęść Boże nowemu skle­
powi chrześciańskiemu.

bernii naszej majątki następujące: 
Gorzyczany z pow. sandomierskiego, 
własność p. Henryka Adamskiego, po 
3.200 rub.; Kuniczki z pow. opoczeń- 
skiego, własność p. Fiszla Freundlicb, 
po 2,100 rub.; Sokolniki Suche z pow. 
radomskiego, własność p. Natana Szy­
dłowskiego, po 1,800 rub.; Bukowno 
z powiatu radomskiego, własność p. 
Adama Kozłowskiego, sprzedawane 
po 3.000 rb. za włókę; Pachnowola z 
pow. kozienieckiego, własność pp. 
Dobrosława i Stefanii Kobylańskich, 
po 2,700 rub.; Gaworzyna z pow. 
iłżeckiego, własność p. Józefy Russoc- 
kiej, po 1,650 rub.; Sulisławice z pow. 
sandomierskiego, własność p. Edmunda 
Piotrowskiego, po 5,250 rub.; Ale­
ksandrów Czekarzewski z pow. iłże­
ckiego, własność pp. Heleny i Tade­
usza Reinhardt, Juliana i Julii Kosiń­
skich, po 2,100 rub.; Dziebałtów z 
pow. koneckiego, własność p. Lucyny 
Leśkiewicz, po 1,860 rub,; Korzyce, 
z pow. radomskiego, własność pp. 
Henryka i Maryi Yalenciennes, po 
2,100 rub.; Ostałów z pow. koneckie­
go, własność p. Władysława Miketta, 
po 1,200 rub.; Kamienna Wola z pow. 
opoczeńskiego, własność p. Teodora 
Goszczyńskiego, po 2,000 rub.; Sło- 
ptów z pow. sandomierskiego, wła­
sność p. Heleny Dunin Karwickiej, po 
4,000 rub.; Wólka Gieraszowska z 
pow. sandomierskiego, po 3,000 rub.

po rb. 30, A. Schroeter, Karol Jan­
kowski, A. Józefowicz, K. Goszczyń­
ski, J. Nowicki, J. H. Jakubowicz, 
Leon Jarosehka, G. Fuufstiićk, I. 
Hegenbart po rb. 25.

Z okolicy.
Parcelacye. Przy udziale Ban- 
włościańskiego parcelują się w gu-

Z kraju.
Szkoła Handlowa Pabianicka.
Szybkie urzeczywistnienie proje­

ktu otwarcia 7-klasowej handlowej 
szkoły Pabianickiej zawdzięczamy da­
rowi obywateli tutejszych, którzy za­
kupiwszy przed kilku laty gmach ob­
szerny 3-piętrowy z dwoma oficyna­
mi ofiarowali go obecnie na szkołę. 
Odrestaurowanie i upiększenie gma­
chu pokryli także tutejsi obywatele 
za pomocą dobrowolnych składek.

Okazały ten budynek, znajdujący 
się w pobliżu centrum miasta i za­
wierający dziewięć sal obszernych 
dla wykładów oprócz sali do rysun­
ków, pomieszczenia na laboratoryum 
biblotekę i t. p. i dwóch mieszkań dla 
nauczycieli, będzie bezwarunkowo o- 
zdobą i chlubą naszego miasta.

Następujące osoby zapisały ofiary 
na przebudowę i upiększenie gma­
chu szkolnego: Krusche i Ender rb. 
5,000, Akc. Tow. R. Kindlera rb. 
2,500, Pabianickie kupiectwo rb. 
900, Schweinkert i Trochlicb i O. 
Saenger po rb. 500, Faust i Gold- 
maun i R. Scholz po rb. 300 Z. 
Mttller, Rud. Budziński sen., Rud. 
Rudziński jr . ,  F. Nawrocki, Aug. 
Stentzel po rb. 200, Jakób Wlazło- 
wicz rb. 150, Karol Kolbe, Józef 
Hans, Rudolf Rosenfeld, Hamburger 
i Borenstein, Ludwik Hille, dr. Józef 
Langer, Amalia Krusche-Wende, Ta­
deusz Markiewicz, Teofil Stentzel, 
Franciszek Effenberger, A. Klein- 
dienst, F. Ztihne, Paster, R. 
Schmidt, K. Merkert, A. Lorentz, 
Aug. Hegenbart jr . ,  Ed. Kratsch, 
Edward Lehman, A. Illingworth, 
Kreski, Jos. Roensch, Gustaw Preiss, 
Franciszek Szebeko, Z. Szołowski, Z. 
Knothe po rb. 100, A. Zóffler jr. rb. 
75, H. Wlazłowicz, J. S. Prasse, J. 
Piotrowski, G. PrUfer, R. Pruefer, Ad. 
Zóffler sen., Edward Dawid, Aug. 
Prodoehl, Teodor Budziński, Adolf, 
Schulz, FI. Krusche, dr. Schroeter, 
K. Knothe, L. Hennig, K. Pączkie- 
wicz, dr. Auspitz, Hirschberg i Birn- 
baum, T. Krusche, A. Hegenbart, T. 
Buehholtz, A. Kosiński, Karol Seidel, 
B. Markowski, S. Wolfowicz, F. 
Kłys, F. Mishalla, Ad. Jarosehka, W. 
Scherfer po rb. 50, J. Biczuński, 
Józef Szulc, G. Naumann, 0. N. po 
rb. 40, Ch. Neumana, August Piel, 
Stanisław Jankowski, Jakób Grelus,

Ze świata.
Polak pierwszy. Wychodząca w Chi­

cago „Zgoda“ donosi, że polakowi przy­
padł w udziale pierwszy wystrzał pod­
czas obecnej wojny hiszpańsko - amery­
kańskiej. Dnia 22 kwietnia r. b., jesz­
cze przed formalnem ogłoszeniem wojny 
(dekleracya prezydenta ogłoszona dnia 
25 kwietnia), kanonierka „Nasłmlle," 
wypłynąwszy z Key-Westn, krążyła n 
brzegów Kuby, gdy spostrzegła hiszpań­
ski parowiec „Buena Ventura.“ Natych­
miast więc puściła się zanim w pogoń, 
dając sygnały, by się zatrzymał. Statek 
hiszpański nie słuchał jednak rozkazu i 
pędził całą siłą pary. Dopiero gdy na 
kanonierce amerykańskiej rozległ się 
huk wystrzałn, a pocisk przeleciał świ­
szcząc nad pokładem hiszpana „Buena 
Ventura,v zatrzymał się i wzięty został 
do niewoli. Kanonierem, który na roz­
kaz przełożonych w łożył nabój do dzia­
ła i dał ognia, był Stanisław Kempiński. 
Jego strzał faktycznie rozpoczął wojnę. 
Stanisław Kempiński zaciągnął się przed 
rokiem do marynarki i służy dotychczas 
na kanonierce „Nashille." Jest on sy­
nem ob. Walentego Kempińskiego z Da- 
luth, Minn., starego związkowca, pier­
wszego prezesa Towarzystwa „Postęp,“ 
gr. 27 Związku narodowego polskiego.

Stanisław

D E N T Y S T A .
Po powrocie z zagranicy i po 

gruntownem zwiedzeniu pierwszo­
rzędnych klinik i lecznic denty­
stycznych i po gruntownem po­
znaniu najnowszych ulepszeń tech­
nicznych dentystycznych, zamiesz­
kał w Radomiu, ulica Lubelska, 
róg Warszawskiej- w domu W-go 
Pohla na l-em piętrze. 249—17

i
Zawiadomienie.

Niniejszym mam honor zawia- ?  
domić Szanownych mieszkańców P 
miasta Radomia i Okolicy, iź z I  

f l  dniem I-go Sierp nia r. b. otworzy- ?  
g  łam w Radomiu, przy ul. Lubel- |  
Щ skiej, w domu Landau № 150 І

i  S k l e p  1
1  Towarów galanteryjnych, norym- Ш
& berszczyzny i perfumeryi i ta- 5
2 kowy pod firmą:

!  „ Z o f ja “
J  prowadzić będę.
Щ Nowo-otworzony sklep zaopa- Щ 
A  trzyłam z pierwszorzędnych źró- fe
3  deł w towary najlepszego gatun- J
™ ku, które po bardzo umiarkowa- P 
A  nych cenach sprzedawać będę. ь
2  Polecając mój nowo - otworzony J  
Щ sklep względom kupujących, mam p  
A  nadzieję, iż tak doborem towarów, *  ■ przystępną ceną, akuratnią i su- P 
1  mlenną obsługą potrafię zasłużyć ■  
A  sobie na zaufanie, łaskawych od- *

j  “ї їГ і Zofja . 5

M A R Y A 264—8

FIEDLER
Przyjmuje chorych od godz. 

9-ej z rana do 6-ej wieczorem.

Wiadomości Polityczne 
Zagraniczne.

Rzym. Ojciec Święty przygo- 
towywa encyklikę do duchowień­
stwa i lis t do ludu hiszpańskiego, 
z zaleceniem wierności królowej i 
obrony monarchii.

Londyn. Z Barcelony donoszą, 
iż w p ro w in c ji Lerida wybuchło 
groźne powstanie karlistów. Ró­
wnież niepokojące wieści otrzymał 
rząd madrycki z p row inc ji Leon. 
Zarządzono natychmiastowe w y ­
sianie wojska do objętych roko­
szem karlistów  p row inc ji.

Madryt. Zaczynają pojawiać 
się zbrojne oddziały karlistów. 
Rząd zaczął wysyłać wojsko do 
Katalonii, Aragonu i  p ro w in c ji 
biskajskich.

Waszyngton. Natychmiast po 
ukończeniu układów o pokój z 
Hiszpanią prezydent Mac - K in ley 
zwoła sesyę nadzwyczajną obu 
izb kongresu w  celu uchwalenia 
prawa, dotyczącego stałego utrzy­
mywania przez Stany Zjednoczo­
ne armii czynnej, składającej się 
ze 100,000 żołnierzy, przeznaczo­
nej w 50,000 na Kubę, 30,000 na 
F ilip inach i 20,000 na Portorico. 
Stany Zjednoczono nie żądają 
zwrotu kosztów wojennych, w y ­
magają jednak aby hiszpanie na­
tychmiast opuścili Kubę, Portori­
co i  inne wyspy w Indyach za­
chodnich, pozostające pod władzą 
zwierzchniczą hiszpanów. Sta­
ny Zjednoczone zajmą Manilę, za­
tokę i port pod tem miastem. Za­
łoga amerykańska stać będzie w 
M anili aż do czasu ukończenia u- 
kładów o pokój.

Nowy-Jork. Według telegramu 
„New - Jork Heralda" kapitan 
amerykańskiego krzyżowca „Saint 
Paul" zajął Guaymo i  Arrogo na 
południowym brzegu Portorico. 
Oba te punkty służyć będę wojsku 
amerykańskiemu za składy broni i  
am unic ji. W  Guayama oczekiwane 
jest wylądowanie świeżych posił­
ków, wysłanych już z Tampy, po­
czerń rozpoczęty będzie marsz 
na San-Juan.

H

Ш

Z t a r g ó w .
XV RADOMIU na targu d. 4-go sierpnia 

1898 roku płacono: korzec żyta rs. 0.00 
do 3.75 pszenica rs. 6.50,—0.00, jęcz­
mień 0.00—2.70, jęczmień dwurzędowy 
rs. 0.00—0.00, owies rs. 0.00— 2.70 
groch rs. 0.00—7.50, tatarka rs. 0.00.— 
0.00, kartofle 1.20, siemię lniane 0.00 
rzepak zimowy 7.50, rzepak let. 0.00 
koniczyna na paszę c. do rs. 0.00, wyka 
0.00 korzec, łubin żółty 2.80, niebieski 
2.25, koniczyna czerwona 00.00; siano 
c. rs. 0.80 słoma c. 45 k.

W WARSZAWIE dnia 4-go sierpnia 
1898 roku, według „Gazety Handlowej", 
płacono korzec pszenicy ordynaryjnej rs. 
0.00, pstrej i dobrej 0.00, białej 0.00, wy-B 
borowej 0.00; korzec żyta wadliwego 
3.60 średniego 4.05 wyborowego 4.25, 
korzec jęczmienia rs. 0.00; korzec owsa 
rs. 0.00.

NA GIEŁDZIE warszawskiej d.iia 
4-go sierpnia.
Marki niemieckie . . rs. 46.27Va za 10
Guldeny austrackie . „ 00.00 „ „
Franki - . . . , „  00.00 „ „
Funty szterlingi 1 Ł ; „ 0.00

KRAKÓW dnia 4-go sierpnia.
Ruble 127.50 płacona.

BERLIN dnia 4-go sierpnia.
Rnbie na dostawę 216.00.

O G Ł O S Z E N I A .
Do dworu Starosiedlice pod Iłżą  po­

trzebna z dniem 1-m października r. b. 
gospodyni, obznajmiona dobrze z gospo­
darstwem wiejskiem. Tamże do sprze­
dania jest siedmdziesiąt pięć owiec róż­
nego wieku i trzy tryk i zdatne do uży­
cia, pochodzące ze Stodół w Sandomier­
skiem. 250—3

Do sprzedaży
dobrze wprowadzonego, a dla każ­
dego domu niezbędnego artykułu, 
potrzebni są zdolni agenci. Oferty 
proszę składać pod lit .  N .N . 1000. 
Poste-restante Radom. 256— 3

Jest do wydzierżawienia polowanie w 
majątku Rożki, a do sprzedania obora 
stara w folwarku Waliny. Wiadomość 
u właściciela. 257—2



4

DLA PALĄCYCH.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 

Publiczność miasta Radomia i Okolic, że 
skład mój wyrobów tytoniowych prze­
niosłem na róg ulic: Lubelskiej i Spor­
nej, do domu spadkobierców Landaua. 
Skład mój zaopatrzyłem w najlepsze ga­
tunki cygar, tytonie i przyborów dla Pa­
nów palących. Otworzyłem nową fabry­
kę GILZ z najlepszej bibułki francuzkiej. 
Gilzy moje trwałe w użyciu, co łatwo 
sprawdzić.

2 6 1 -3  S. JAGNIĄTKOWSKI.

Vin de St. Raphael

SZKOŁA
ŻEŃSKA PRYWATNA  

EMILII KUROSZ
ul. Lubelska, dom. p. Dutowa

ma zaszczyt zawiadomić Szano­
wnych Rodziców i  Opiekunów, że 
zapisy rozpoczynają się d. 20-go 
sierpnia, a lekcye d. 1-go wrze­
śnia r. b.

Przy szkole pensyonat, kon- 
wersacya francuzka i  muzyka. 
Opieka rodzicielska. 258—5

Obiady gospodarskie
wyborowe

ulica Rwańska, dom Mędrackiej, 
piętro od fron tu .________

1-eze 
260—2

Przepyszne w smaku.
Konserwuje się wedle me­

tody Pasteura.
Każda butelka zaopatrzo­

na jest marką fabryczną i  
m arką stowarzyszenia fa­
brykantów  dla ścigania fa ł­
szu, pieczęcią Komory Cel­
nej i  broszurą D -ra De-Barre 
o V in  de St. Raphael, ja ko  o
0 wzmacniającym, posilnym
1 uzdrawiającym środku.

Dostać można w  Aptekach, 
składach Aptecznych i  han­
dlach w in . 110— 52

Compagne du Vin de St. Raphael, 
l/alence, Drome, France-

FARBIARNIA
i Praluia Chemiczna O. R. Hempla 

w Radomia.
Fabryka, ulica Stare-Miasto, w domu 

własnem, sklep główny przy tejże ulicy 
przy moście. F ilja , ulica Lubelska, w 
domu W-go Mierzyńskiego. Proszę Sz. 
Publiczność o wykup towarów z roku 
1897-go dla braku pomieszczenia. Przyj­
muje obstalunki do farbowania, prania, 
czyszczenia garderoby damskiej i męzkiej, 
bez prucia takowej, jako też dywany i 
tlrauki. Zamówienia wykonywam w krót­
kim czasie po cenie 20$ niżej.

z Uszanowaniem

„ZNAKOMITY POMYSŁ”
Do nowo budujących się domów, do klatek schodowych okna 

żelazne z lufcikami, Klozety drewniane do proszku otwockiego, pra-, 
ktyczne od rs. 10. Podstawy do parasoli, Wózki fotelowe dla choj 
rych, Welocypedy dziecinne, Sztachety i Ogrodzenia z zelaza kutego) 
i drutu, Łóżka w wielkim wyborze, Materace druciane.

Radom, ul. Lubelska, dom p. Nowakowskiego.
Z uszanowaniem

A. MAŁECKI]146—12

^ ...* : *  *  ...*  * * * *  * * ...* ... .......* ...śfc*...?

A. T A H N  & Co.
W ŁAŚCICIELE W

■*! F A B R Y K I  T E K T U R Y  S M 0 Ł 0 W C 0 W E J  I A S F A L T U
p o d  f i r m ,  „F. PIETSCHMANN“

WARSZAWA. Kantor przy fabryce
Leszno Nr. 86. —  T e l e f o n u  Nr. 546,

ał polecają TEKTURĘ z dodatkami, laki, smoły, wykonują roboty i *
tekturowo-dekarskie i asfaltowe.

Informują odwrotną pocztą i franco. 2683—12

...* * ....* ... ............. W ~ W * ... '* ... *  * ...

211— 12 0. R. Hempel.
P n t r * 7 o h n a  08oba d0 8°8P°dar'Г  U l i  etwa domowego na

wieś, umiejąca: gotować, prać i praso­
wać. Wiadomość w Redakcyi. 2 5 1 -3

W skutek pozwolenia Władzy z 
dnia 30-go listopada 1897 r. za 
20,868 otwieram w m. Kielcach -40- 
klasową szkołę filologiczną (pro- 
gimnazyum) wraz z klasą przygoto­
wawczą i pensyonatein od 1-go Wrze­
śnia n." stylu r. b. Progimoazyum 
prowadzone będzie podług programu 
szkół rządowych. Egzamiua i zapis 
rozpoczną się 15-go sierpnia n. stylu.

Przełożony szkoły A. UBYSZ.
187—4

Reprezentant
Łowickiego Towarzystwa prze­
tworów chemicznych I nawozów 

sztusznych
ma zaszczyt powiadomić łaska­
wych odbiorców, iż zamówiony 
snperfosfat już jest na składzie i 
w każdym czasie może być za­
brany.

Tylko zamówienia, które przed 
d. 20 b. m. uskutecznione zostaną, 
będą mogły być załatwione w r. b. 

Z uszanowaniem

J. Helbich.
Radom, d. 1 sierpnia 1898 r.

Dom W-go Grajnerta.
252—5

DLA RODZICÓW.
W Zakładzie Naukowym Męzkim, z 6 o letnim kursem w Radomiu.

Zapisy i egzamina dla nowowstępujących kandydatów rozpocz 
ną się 27-go sierpnia. e

Przy zapisie niezbędne dowody: metryka, świadectwo szcze 
i pienia ospy i świadectwo pochodzenia.
! Na pensyonacie są guwernerzy: niemiec i francuz, lekcye mii' 
i zyki, tańców i korepetycye.
• Lokal pensyonatu znacznie powiększony.

Początek kursu nauk 3-go września.
Przełożony

J ^ L O .  В Д  N T Z.

M A ~  ( T a ^ Z y "  N

St. Rakowskiego
ul. Lubelska obok składu p. Arnekera

H" 1 P O L E C A :
j  Meble gięte fabryki Wojciechów. Pokrycia na

znę. Firanki. Lustra. Dywany. Chodniki. Ceraty.
meble. Japońszozy- Lj

LINOLEUM. I
IF NI7KIF 9.46— 10 l"

I

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i po­
zostawione przez pasażerów przedmioty, na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. 
rosa. podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, po upływie 3 miesięcy od 
daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.

28725—3
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WYSZKOLĘ LEKARSK^D EIITYST Y CZN EJ

L— SZYMAŃSKIEGO
(w  Warszawie Trębacka Nr. 2.)

Rozpoczął się zapis nowowstępujących słuchaczów i słuchaczek.
PROGRAMY WYSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE. 2 0 8 -5

| Mi fr.
Data miea. i r. 
wysł. i przyb. 

towaru
Slacya
wysył.

Staeya
odbier.

Wysyła­
jący

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru

|1 Wa

~P.

ga

FJ
1898 rok

10512 4/6 5/6 Tomaszów Goldberg gorsety 2 8 17
bielizna 1 — —

10597 8/6 10/6 e Mozsłysz. ed kapelusze 1 5 31
20220 9/6 10/6 Niekłań 61 Przepiórk. glina 1 2
5620 11/6 14/6 Radom o Roaenbl. . 2 gilzy 1 2 19

! 1177 V6 12/6 Słonim O Łozińska eiM politura 1 1 8
4262 8/6 13/6 Lublin Iłrener Mo

Л

smar do 
wozów

30
6

27 _1
I 4316 9/6 13/6 n f i 35

1
38 — j

15555 26/6 97 10/7 97 Żytomierz Radom Wrouczak krzesła w. 13 19 25
OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej -------„ ------------ . - -

wiadomści, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasa­
dzie art. 90 Ogólnej Ustawy dr. rosa. podlegają sprzedaży przez publiczną licyta- 
-cyę, po upływie 3 miesięcy, od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprze- 
sł.i£rr n a o f t in i ПЯПІ1ПА ntrłn.SZAflift. 26309 3

)& fr.
Data mieś. i r. 
wysł i przyb. 

towaru
Staeya Staeya Wysyła- Od­

biorca
Rodzaj to- e Waga)

wysył. odbior. jący waru
Я P. F.;

1834 2
189
5

r.
30 6 Jurjewka Skarż. Szulc 8. K. Guli rzeczy 1 2 —

35682 7 5 11 5 Warszawa Rubinst. Okaz. fr. mydło 1 4 3
37720 13 5 18|6 n Wierz. Szulc i Z. " wino 1 9 so|

CHRZEŚCIAŃSKI

M A G A Z Y N  U B I O R Ó W  M Ę Z K I C H ,
SKŁAD

S U K N A ,  K O R T O W  i F U T E R
krajowych i zagranicznych

L. CELEW ICZ i SYN
w R A D O M I U ,  ULICA L[U В E L S K A Mi 148, naprzeciw Apteki,

__________________w Kielcach, nl. Pocztowa róg Dużej.__________278—;

OGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko - Dąbrowskiej podaje d 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, bagaż i p6 
zostawione przez pasażerów przedmioty na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy di 
ross. podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę po upływie 3 miesięcy od d» 
ty  ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.
1 28950—3

Wydawca: Henryk Hugo Wróblewski.

i t t f r .
Data mieś. i r. 
wysł. i przyb. 

towaru
Staeya
wysył.

Staeya
odbier.

Wysyła­
jący

1898 rok
143738 5/6 10/6 Warszawa "5 Fajersztej
i  5345 12/4 21/5 Ufa J.3 N E. Niezn.

62 5/6 9/6 Czerkasy Im A. Diacz.
i  2104 9/5 18/5 Warszawa 5 Poznański

Od­
biorca

Rodzaj to­
waru

trzcina в. 
świder 
nasiona 
szyld •2 ?

г.-Радоні, 24-го Іголи 1896 r.
■Г I ТАваГа /ІГаЛ 1

Redaktor dr. Włodzimierz Talko.


